
  
    
      
    
  


    
      [image: Strona tytułowa]
    

  

    


© Copyright by Janusz Szuber


© Copyright by Wydawnictwo Literackie, 2016






PROJEKT GRAFICZNY OKŁADKI: Marek Pawłowski; na okładce wykorzystano rysunek Henryka Wańka






REDAKTOR PROWADZĄCY: Krzysztof Lisowski






KOREKTA: Anna Rudnicka






Wydawnictwo Literackie Sp. z o.o.

ul. Długa 1, 31-147 Kraków

bezpłatna linia telefoniczna: 800 42 10 40

księgarnia internetowa: www.wydawnictwoliterackie.pl

e-mail: ksiegarnia@wydawnictwoliterackie.pl

fax: (+48-12) 430 00 96 tel.: (+48-12) 619 27 70




ISBN: 978-83-08-05901-2



Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w systemie Zecer



Wszelkie prawa zastrzeżone. Niniejszy plik jest objęty ochroną prawa autorskiego i zabezpieczony znakiem wodnym (watermark). Uzyskany dostęp upoważnia wyłącznie do prywatnego użytku. Rozpowszechnianie całości lub fragmentu niniejszej publikacji w jakiejkolwiek postaci bez zgody właściciela praw jest zabronione. 





  
  
Spis treści

  
    Oktostych
  

  
    Rynek 14/1
  

  
    To, tutejsze, w dławiącym nadmiarze
  

  
    Wewnątrz i na zewnątrz
  

  
    Między punktami A i B
  

  
    Tu wszystko może być tytułem
  

  
    Było nie było
  

  
    Epigram I
  

  
    Przy przejściu przez jezdnię
  

  
    Przedwiośnie 1935
  

  
    To, co kiedyś dla wielu jakoś znaczyło
  

  
    Czternastolatek idący bardzo długo
  

  
    Selekcje
  

  
    Corvus corax — kruk
  

  
    Bliżej nieokreślone
  

  
    Epigram II
  

  
    Nigdy teraz
  

  
    Wkrótce w budce śledź
  

  
    Baza niejawnych danych osobowych
  

  
    Koda tamtego wiersza
  

  
    Xenia
  

  
    Hopydryle
  

  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Okto­stych


Nie­śli­śmy wie­niec na pogrze­bie kuzyna,


ktoś nas zagar­nął i usta­wił za inną parą.


Pierw­szy raz tak bli­sko sie­bie,


cho­dziła wyżej, do pierw­szej tech­ni­kum.


 


Jak na począ­tek lata, dzień wyjąt­kowo zimny,


ubrani lekko i kuso, stąd gęsia skórka u obojga,


wten­czas nie było w czym wybie­rać, spra­wiano nam


tylko rze­czy nie­zbędne i prak­tyczne.


 
  
Rynek 14/1


Pierw­sze pię­tro w domu przy rynku,


jakieś trzy­dzie­ści metrów od mego okna,


zaj­mo­wał do 1916 pra­dzia­dek Mau­rycy,


przez sześć dni w tygo­dniu


po poobied­niej drzemce scho­dził na par­ter,


do gabi­netu z osob­nym wej­ściem od frontu,


tam, gdzie teraz jest karczma i auto­maty do gier,


a wcze­śniej, przez ponad pół wieku, foto­graf,


aby mię­dzy czwartą a szó­stą przyj­mo­wać cho­rych


i ulżyć natu­rze, ska­żo­nej przez grzech,


a stan­gret, który z rana wiózł dok­tora do szpi­tala


i wszę­dzie tam, dokąd zwykł był zaglą­dać,


prze­dzierz­gał się w kamer­dy­nera,


uci­szał har­mi­der w pocze­kalni,


topił nad świecą lak,


glan­co­wał klamki.
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